
Num er 62. Lwów dnia 16. Marca 1871 — Czwartek.
W ychodzi codziennie o godzinie 3 ci ej po południu, 

z wyjątkiem  niedziel i dni św iąteczny oh
Przedpłata wynosi: we LW O W IE  rocznie 14  złr. — półrocznie 7 zlr.__

dwiećrocznie 3 złr. 5 0  ct. — m iesięcznie 1 złr. 2 0  ct.
Z przesyłką pocztową w P A Ń ST W IE  A U ST K Y A C K IE M : rocznie 

1 8 złr —  półrocznie 9 złr. —  cwierc'rocznie 4 złr. 5 0  ct. —  m ie­
sięcznie 1 złr. 5 0  ct.

W PRUSACH i RZESZY N IE M IE C K IE J: cwierc’rocznie 4  tal. 
10 srbgr. we Francyi ćwierćrocznie 18  fr. — w Rzymie 
ćwierćrocznie 2 0  fr.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

„Diligiłe homines, inter[icitc errores.“ (S. Aug.).

Ogłoszenia przyjmuje we L w o w ie :  AJencya A. Piątkowskiego, plac katedralny 31. — W  W ie d n iu  Haasenstein & Vogler, 
(Schweiz) i VVroclawiu: A. Oppelik, Wollzeile 22;  Rudolf Mosse, Seilerstiitte 2. Berlin, Miinchen i Niirnberg: Sebastyan Korabek, Neubau 71. 
J .  Mianowski (commision & exportation Julien ruo des Ecoles 24 )

Redakcya i Adm inistracya w kamienicy kapitulnej Nr.
O głoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od.wiersza 
Reklam acye nieopieczętowane wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 5 0  gdzie się oraz znajduje ekspedycya m iej­
scowa. Również przyjmuje prenumeratę Ajencya A. Piątkowskiego  
plac katedralny, 31 . gdzie się oraz znajduje ekspedycya m iejsco­
wa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

D la  W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa D aszkiew i­
cza w Poznaniu. D la Prus także księgarnia p. Priebatscba w 
Ostrowiu.

Neumarkt Nr. 11. Hamburg, Frankfurt u. M. Berlin, Lipsk, Basel 
—  W B e r l in ie :  Zeidler & Corop., Leipzigerstr 37 —  W  P aryżu :

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes ocnlos in mercedem illis paratam , qui pro Cliristi nomine decertaverint".
( Pius I X  do redaktorów  „ U n ii“ d. 2 8 . kwietnia 1 8 7 0 ,  r.)

Od wydawnictwa.
Niniejszem zapraszamy do przedpłaty na 

“ l i n i ą na kw arta ł drugi r. 1871.

Prenumerat a na „ tW ^ “ w y n o s i : 
w e L w ow ie

rocznie . . . . 1 4  złr. —  ct.
półrocznie . . . 7 „ — „
kwartalnie . . . 3 „ 50 „
miesięcznie . . . 1 „ 2 0  „

na prowincj i z przesyłką pocztow ą  
rocznie . . . . 1 8  złr. —  ct
półrocznie . . . 9 „ —  „
kwartalnie . . . 4  „ 50  „
miesięcznie . . 1 „ 50 „

Szanowni prenumerujący raczą nadesłać  
wcześnie pieniądze, abyśm y jak najprędzej 
uregulować mogli nakład w celu zapobie  
źema wszelkiej zwłoce w przesełce dz ien ­
nika.
SiCS^ Zwracamy przytem uwagę , iż naj­

taniej i najdogodniej przesełać m o ­
żna prenumeratę za przekazem  
poczto w Jrm (Postanweisung).

A d r e s : Do administracyi „ U h i i i(, ka­
mienica kapitulna Nr. 24. m.

Lwów, 16. m arca.
(Stanow isko gabinetu  br. Ilo lienw arth a . — K on- 
c esy e  dla G alicyi. —  Z kongresu katolików  w P esz  

cie. —  M argrabia da B tu n e v ille .j

Odpowiedź hr. Hohenwartha na in terp e la cję ,"7 stanowczo margrabia de B a n n e v i l l e ,  które
Fuxa i towarzyszy w spraw ie  zakazu obchodu 1?° dyplomatyczna karyera j e s t  n a s tę p u ją ca :  W  r.
pruskich zw ycięztw , data nam sposobność  p r z e - ! 1859 byt sekretarzem  ambasady francuskiej w
1 » A n-i n P. I « J * I . . i • . \ V I O II l\ 1 II U XT X miin in! ! J .   > > ■ #

raz to widoczniejszą, zwłaszcza, że w skutek nie­
powodzeń walki brak jedności wkradł się do ich 
obozu

Jeżeli gabinet koncesyatni na rzecz autonomii 
krajów pozyska sobie stałe poparcie deputowanych  
autonoinistów, to stanie tak silnie, jak może żaden 
dotąd.

Nie wiemy, o ile postąpiły rokowania z Cze­
chami, nie wiemy nawet na jakich podstawach je 
nawiązano, zdaje się wszakże, iż skorzystano przy­
tem ze smutnego doświadczenia lir. Potockiego  
W  każdym razie zdaje się, iż hr. Hohenwarth i 
bez Czechów rządzić potrafi, jeśliby ci obstawali 
dalej przy swych trudnych do urzeczywistnienia  
żądaniach

Ugodą z Polakami zamierza hr. Hohenwarth za­
jąć się na seryo. Jedną z pierwszych koncesyj 
dla nas byłoby zamianowanie Polaka ministrem 
bez teki. Na tę posadę ma być przeznaczony hr. 
Potocki, zaś p. Grocholski na namiestnika Galicyi. 
Vaterland  podał był tę wiadomość jako już p e­
wną —  dziennik urzędowy zaś kategorycznie jej 
zaprzeczył, mimo to jednak utrzymuje się ona 
dość uporczywie. Także ma być w planie gabine­
tu wnieść rezolucyę do Izby deputowanych jako 
wniosek rządowy. Bliska przyszłość okaże, ile jest  
prawdy w tych pogłoskach.

Na k o n g r e s i e  k a t o l i k ó w  w Peszcie  po­
zwalała sobie liberalna lewica w ciągu dwóch  
ostatnich posiedzeń silnych wycieczek  przeciw so 
borowi i Rzymowi, przeciw hierarchii i ducho­
wieństwu w ogóle. W e wtorek odpowiedział bi­
skup Ha y na l d  w mistrzowskiej mowie na te  
namiętne wycieczki. Mowę tę jak również obszer­
n ie j s z e  sp r a w o z d a n ie  z d w ó ch  o s ta tn ic h  p o s ie d z e ń  
k o n g r e s u  p o z o s ta w ia m y  do p r z y s z łe g o  nu m eru .

I o s ł e m  f r a n c u s k i m  w Wiedniu mianowa

konać się z jednej strony, iż prezydent gabinetu 
jest niepospolitym m ówcą, z drugiej zaś strony, 
iż jest zupełnie świadom celu do którego zdąża, 
i że z drogi raz obranej nie da się tak łatwo ze­
pchnąć. Interpelanci i ich polityczni przyjaciele 
zapomnieli, jak to mówią języka w gębie , bo 
rzeczywiście loika i stanowczość odpowiedzi czy­
niły  wszelki zarzut niepodobnym.

Dziś już zaprzeczyć się nie da, iż stanowisko 
gabinetu hr. Hohenwartha zyskuje coraz silniejszą 
podstawę. W obec sztucznej większości rajchsrato-  
wej stoi gabinet silnie jak mur , bo postanowił 
sobie być głuchym na w szelk ie,  choćby najener- 
giczniejsze wota nieufności — i raczej rozwiązać 
mestorną Izbę, niż powodować się zgubnym in 
tencyom większości. Centraliści przypuszczają 
szturm po szturmie, i zawsze cofać się muszą z 
wielką stratą bo bezsilność ich staje się co­

Wiedniu, był później jednym z pełnomocników  
b rancyi przy rokowaniach pokojowych w Zurychu 
w r. 1839. W r. 1860 został posłem w Mona­
chium, potem w Szwajcaryi a nareszcie w Rzy­
mie, gdzie się dał poznać jako gorliwy katolik, i 
przyjaciel świeckiej władzy Ojca św.

Duch katolicki i przyszłość  Europy.
(X.'**) W dniach wielkich przewrotów  

społecznych i politycznych, obudzą się mi 
m ow oli,  w umysłach poważniejszych, chęć  
żywa odgadyw ania i roztrząsania przyszło 
ści społeczeństw i ludów. Im  większą jest  
jednak waga w ypadków  spełniających się 
dzisiaj, tem dzień jutrzejszy bardziej w y ­
daje się mrocznym i ukrytym przed okiem

by najprzenikliwszem badacza. R ok  1870.  
może być uważanym niewątpliwie za chwi 
lę stanowczego przesilenia w now ożytnych  
dziejach człowieczeństwa. Teorya narodo 
WOŚci, albo jak  m ów ią  pospo licie  r a s  i 
szkoła tak zw anego liberalizmu stanowią  
m om ent obecny, d z i s i a j  Europy. Jakaż  
będzie jej przyszłość.

N ie  z a m ie r z a m y  b y n a j m n ie j  c z y n i ć  tu 
g łę b o k ie g o  i s z e r o k ie g o  s t u d y u m  w  tak  
w ażnej k w e s t y i ,  z a p rz ą ta ją c e j  d z iś  n a j p o ­
tęż n ie jsze  u m y s ł y .  P r z e s t a j e m y  t y lk o  na  
w sk a z a n iu  p o w s z e c h n e g o  r o z b u d z a n ia  s ię  
ducha c h r z e ś c ia ń s k ie g o  ta m  n a w e t ,  g d z ie  
duch n e g a c y i  z r o d z o n y  z p r o t e s t a n t y z m u ,  a 
r o z w in ię ty  p rze z  f a ł s z y w y  l ib e r a l iz m  u b ie ­
g łe g o  w ie k u  i d n i  d z is i e j s z y c h ,  n ajl iczn ie j  
sze  z g r o m a d z i ł  r u in y ,  n a j w ię k s z e  o b u d z i ł  i 
o b u d zą  p o  te m u  p r z e s z k o d y .  P o z w a la m y  
też so b ie  p r z y t o c z y ć  s ł ó w  k i lk a  w  tej m i e ­
rze ze  z n a k o m ite j  p r a c y ,  o g ło s z o n e j  n ie d a  
w n o  w  N ie m c z e c h  n a p r z ó d , n a s t ę p n ie  w 
G e n e w ie  p. t. Q u elest T aven ir de V E u rope  
S k r e ś l iw s z y  w ie le  d o s k o n a ły c h  u w a g , a u ­
tor ta k  j e  k o ń c z y :

„Żołnierz katolicki ukazał się we F ra n ­
cyi, w wojskach Loary, pod wodzą jenera­
ła Cńarette i Cathelinau. Dawniej znajdo­
wały się tam także jednostki katolickie 
ale religia nie miała żadnego wpływu na 
ogólny duch wojska. Potrzeba jednak aby 
się stało ono katolickiem, i stanie się nie 
chybnie ; mamy tego rękojmię w upokorze­
niu, jakiemu uległy te armie skażone przez 
m ason eryę , i w duchu r e l i g i j n y m ,  który 
panuje dz iś  w p r z e w a ż n e j  częśc i  m ł o d z i e ż y  
warstw w yższych , w zasługach duchow ień­
stwa francuskiego, i w usposobieniach szcze­
rze, pierwiastkowe katolickich całych pro 
wincyj, które w skut :k obecnych okoliczno  
ś c i , wychodzą na jaw.

T o ż  samo widzimy w całej Europie. 
D uch katolicki odradza się widocznie we 
wszystkich krajach. Przyszłość W łoch na­
leży do młodzieży włoskiej, która t ik wspa­
niale walczy o prawa kościoła. Westfalia i 
Tyrol są ziemią gorącego katolicyzmu  
W ierność ich dla wiary św. a opór sta 
wiauy wszelkim wrogim jej innowacyom  
dały się uczuć w całych N iem czech i we 
wszystkich prowincyach korony austryackiej. 
Żadna rola nie jest dość twardą i zeschłą, 
by przeszkodzić rozwojowi takiego boskie­
go nasienia. W szędzie spotykamy dziś sto 
warzyszenia, liczne zastępy tak zwanych  
ultramontanówy we Francyi, Belgii, Holan- 
dyi, Saksonii, w Niem czech całych, w Au- 
s t r y i , gdzie nadto, bądź w prowincyach

niemieckich, bądź w sławiańskich, lud pro­
sty i warstwy niższe pozostały zawsze w ier­
ne kościołowi katolickiemu. Godzi się więc  
spodziewać, iż rewolucye polityczne i sp o ­
łeczne nie będą wcale potrzebne d/a wy- 
plemienia p a so ży tó w /4

Przypominając tu z naszej strony c z y ­
telnikom U nii i ów obrazek olbrzymiej ma-  
nifestacyi katolickiej w Europie i ow e t y ­
siączne szczegóły objawów ducha re lig ijn e­
go na świecie, które pismo to niejedno­
krotnie podaje, pytam y czy sam ten okrzyk  
oburzenia i bolu który się dziś podnosi z 
'ona wszystkich rodzin, parafij, krajów Eu  
ropy i świata na wieść o świętokradczym  
napadzie Rzymu, nie jest jaw nym  znakiem  
ducha i życia katolick iego?

Darmo chcą go  zapoznać, wyszydzić  
ub zdławić: świat katolicki podnosi się, 
ootęguje, rozpoczyna walkę pew ny z w y ­
cięstwa; do niego to należy przyszłość!

Ludy zrażone już niedowiarstwem i b ez ­
bożnością, otrzeźwione z marnych złudzeń  
psendo-liberalizmu pragną rzeczywistego p o ­
koju, rzetelnej swobody, a więc i porządku, 
powagi. A nie znajdą i znaleść tego nie  
m ogą , jedno w sta ry m , a jednak m łodym  
zawsze kościele katolickim i apostolskim. 
T o  też się zwracają i bardziej i pow sze  
chniej jeszcze zwrócą ku Rzymowi, ku N a ­
miestnikowi t e g o / c o  wyrzekł o sob ie:  „Ja 
jestem droga i prawda i życie.' R zym  w y ­
zwolony od now ożytnych  barbarzyńców,
Rzym przywrócony znów Chrystusowi i 
P a p i e ż o m ,  j a k o  o g n i s k o  k a t o l i c y z m u ,  z a ­
p e w n i  im p ra w d z iw y  p o k ó j , s w o b o d ę ,  p o ­
rządek. Rzym powie i m , p r zy p o m n i, że 
Jezus Chrystus jest królem świata, że on  
tryumfuje i króluje i zwycięża. Christus 
vin cit, Christus regnat, Christus im pera t.

„Królestwo spółcz<j3ne C hrystusa, p isze  
autor rzeczonej b roszury , ustali się znów  
pośród ludów tej ziemb Czyli innemi s ł o ­
wy, powstaną państwa chrześciańskie, opar­
te na zasadach, tradycyaeh i zakonie chrze- 
ściaństwa. Jakakolw iek  będzie forma rzą­
dów, monarchia czy rzeczpospolita, ci, któ 
rzy rządzić b ę d ą , staną się w oczach lu ­
dów tein, czem są rzeczywiście, zastępcami  
Jezusa Chrystusa. Lecz i oni sami nie b ę ­
dą poczytyw ać się już za despotow b iz a n ­
tyńskich lub policyjnych komisarzy kru ­
chego w'szechwladztwa ludu. Uznają oni „iż 
sztuka rządzenia ludźmi nie zależy na tem 
aby otwierać im sw obodę złego"*), a krę-

P. Lacordaire. L art de gouverner les hoinmes 
ne consiste pas a laeher sur eux la libertó du mai.

Pogadanki teatralne.

(Dokończenie)

Przystępujemy teraz do utworu przedstawionego  
wponiedz. na benefis p. Wolańskiej, do F i e s k a  
Szylerow skiego. Z góry musimy tutaj zapowiedzieć, 
iż choć scena nasza nie dorosła jeszcze do przed­
stawiania dzieł takich jak Hamlet, Don Karlos, 
Fiesko itd., wymygających ogromnych zasobów 
scenicznych, dostępnych tylko teatrom o większych  
rozmiarach i większym cieszących się poparciem 
niźli to ma miejsce we Lwowie, toć przecie każdy, 
zdolny w ocenianiu jakiegoś przedmiotu rozróżnić 
światło od cieni, w yniesie  z podobnych przedsta­
wień coś więcej, nad to co pozostaje zazwyczaj 
po Offenbachu i jego mnogich satelitach.

F i e s k o  drugi z rzędu utwór genialnego poety 
niemieckiego, nosi na sobie tak dobrze jak Z b ó j  
c y  piętno owej rozbujałej młodzieńczej fantazyi, 
wyrywajęcej się przemocą z granic formami prze­
zwanych, która nie znajdując przestrzeni dla sw e­
go geniuszu, rozsadza naczynie jakiem w dramacie 
jest  forma. Tem to właśnie tłomaczyć sobie nale 
ży ową dowolność w sceneryi, niezwykłość W sy- 
tuacyach, a niekiedy w psychicznem pojmowaniu 
uczuć ludzkich, choć to ws/.ystko w Fiesku inniej 
już uderza niźli w Zbójcach, w których wieje

duch oryginalny, gdy tymczasem w Fiesku wyzie­
ra tu i owdzie Szekspir.

Zaznajamiać czytelników z przebiegiem odegra­
nej tragedyi, byłoby to samo co im ubliżać, bo 
koinuż nie  z n a n e  są  u tw o ry  S z y l le r a ?  P o zo s ta je  
nam tylko powiedzieć słów kilka o przedsta­
wieniu.

Celniejsze role spoczywały w rękach p. W o-  
lańskiego (Fiesko), pani Wolańskiej (Eleonory), 
pani German (Julii Imperyali), p. Linkowskiego 
(Werryny), Leszczyńskiego (Gianettina Doryi) i p. 
Baranowskiego (murzyna).

Nie powiemy, aby p. Wolański forsowną rolę 
Fieska oddał z tym wykończeniem, jakie jest ko- 
niecznem, aby dramat Szyllera zrobił zamierzone 
wrażenie. W  p Wolańskim widoczne jest jeszcze  
pewrne niewyrobienie, nie wypróbowanie sił, brak 
odpowiedniego cieniowania miejsc wybitniejszych, 
lecz z tem wszystkiem młody artysta staje się z 
dniem każdym coraz bardziej pożyteczniejszym, 
coraz więeej sympatyczniejszym na scenie Znać 
w nim pracę, zamiłowanie do obranego zawrodu, a 
dla tych stron dodatnich przebaczymy mu chętnie 
owe usterki, jakie w grze jego często rażąco odbijają 
Kilka scen w F i e s k u  policzyć musimy do bar­
dzo szczęśliwych, do tych atoli nie zalicza się 
moment, gdy poznaje martwą z swej ręki poległą 
Eleonorę. Scena ta w obec majestatu śmierci, za­
nadto była oddaną po teatralnemu.

P. Baranowski uprzywilejowany murzyn i ante-jnie dobrze, lepiej może niili to się zdarza, gdy 
prener czarnych charakterów w naszym teatrze go widzimy w rolach odpowiadających najwięcej
byłby tą razą wcale przyzwoitym potworem, gdy­
by nie tak często uciekał się do przesadnych ru­
chów i przesadniejszej jeszcze deklamacyi. Pan B. 
ma bardzo wiele warunków dobrego artysty, ale 
P B. całą swą forsę upatruje w tem, aby zaimpo­
nować wyborną maską, a mało dba o resztę. Brak 
mu prawdziwego zamiłowania do sceny, brak stu 
dyów niezbędnych artyście-aktorowi i temu to z a ­
wdzięczać należy, że p. B. niczem więcej nie jest  
jak tylko użytecznym członkiem teatru naszego.

jego indywidualności. Scena ostatnia odegraną by­
ła z życiem i młodzieńczym zapałem.

Role kobiece niewiele użyczały pola do popisu, 
wypadły jednakże odpowiednio.

Mniejsze role —  z wyjątkiem p. Szymańskiego, 
Królikowskiego i panny Rakowskiej, która ta osta­
tnia artystka z przejęciem oddała charakter córki 
Werryny — rażąco odbijały od całości i spra­
wiały istny zamęt...

Do ujemnych stron reprezentaeyi należał: lud,
W roli księcia Doryi (synowca) wystąpił p. L e -j św ita  księcia ,  wojsko itd. ótyglądało  to wszystko
s z c z y ń s k i ,  którego postępy uwidoczniają się z 
każdein przedstawieniem. W F i e s k u  zarzucić 
mu jednak musimy brak tej powagi, jaką zacho­
wać był powinien w obec czeredy dworaków. Na­
stępca panującego księcia, choć łotr i hulaka ja­
kich mało, nie powinien był nigdy o tem zapomi­
nać, kim jest.

Wyznać musimy, iż spiesząc do teatru, byliśmy 
w prawdziwej obawie, ażali p. B in k o w sk i  zdoła 
oddać należycie charakter Werryny nieugiętego, 
o stalowej piersi republikanina. R°la to Po t?żna,  
kolosalnego niemal zakroju Z przyjemnością atoli 
przychodzi nam skonstatować, że obawy nasze 
były z wielu względów płonnemi, p. Linkówski 
bowiem z wyjątkiem niektórych usterków wywią 
zał się z swego trudnego zadania nadspodziewa-

tak niezgrabnie, tak pociesznie iż w scenach naj- 
podnioślejszych niepodobna było uchronić się od 
głośnego śmiechu. Czyżby nienależało raz już za­
radzić podobnym usterkom dyskredytującym sztu­
kę i przedsiębiorstwo. Ubiory przedstawiały istne 
misetum compositum  Każdy strojił s i ę  jak mu się 
podobało i w to co miał pod ręką. tupany, pa­
lone buty, szarawary, czapki k r y m s k i e ,  spotkałeś 
obok ubiorów odpowiednich do miejsca i epoki
w jakiej rzecz sie od b yw ała . . .

Sądzimy, że za drugą razą dyrekeya postara 
się o to, aby u s u n ą ć  o ile możności wykazane u- 

sterki.
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powatf w bobrem. Wtedy mied będziemy i 
szkoły cbrześciańskie i chrześciańskich mę­
żów stanu. Niech sobie prawia co chcą li- 
berały, przepowiedzieć im możemy, i i  przy­
szłość należy do zasad S y l l a b u s a ,  a 
przyszłość ta już niedaleka. Już p. Bonald 
mówił, iż j»k rok 1789 słyszał głoszone 
prawa człowieka, tak rok 1889 posłyszy o 
prawach Boga.“

Kończyliśmy właśnie obecny artykuł, gdy 
przyniesiono nam numer 98 Gazety Naro 
dowej, a w nim godna organu tego eluku 
bracyę p. t. „ A g i t a c y e  u I t r  am on t a ­
n ó w  w E u r o p i e . “ Narodówka  mimo 
woli i wiedzy, potwierdza właśnie to, coś 
my o coraz szerszem obudzaniu się ducha 
katolickiego powiedzieli. Tylko, źe wycho 
dząc ze swego stanowiska, a raczej nie 
s w e g o  (proszę wybaczyć, to prawdziwy 
lapsus calami) ale, jak zwykle, pożyczone 
go z sekciarskich, żydowskich i innych 
najbardziej obcych i wstrętnych nam źró 
deł, —  sierdzi się nieboga na owe katoli­
ckie objawy, jakby na tym jej głosie zale 
żało coś Polsce i Europie i św iatu, jaby 
w istocie zważał ktoś na to, co ona tam 
wślad za żydkami wiedeńskiemi śpiewa. —  
To też ani powtarzać tu tych bredni, ani 
do nich odsyłać czytelników naszych nie 
myślimy. Stare to i niedorzeczne piosnki o 
przestarzałych zasadach kościoła, o Jezui­
tach i Zmartwychwstańcach rządzących 
wszystkimi i wszystkiem, zakładających i 
piszących we Lwowie Unię i Przegląd 
Lwowski, w Poznaniu Tygodnik i t. d., ba 
naw et, dyktujących program kościański, 
którego artykuły zresztą, jak niezawisłość 
Ojca św., konfesyiność szkół, nietykalność 
sakramentu małżeństwa i wolność stówa 
rzyszeń katolickich, nie tylko każdy kato­
lik , ale każdy uczciwy człowiek podpisać 
zechce.

Prawdziwie te p r z e s t a r z a ł e ,  powta­
rzamy, piosnki, dawno przez wszystkich 
rozsądnych wyśmiane, którycbby już dla 
tego samego, że takie stare i śmieszne, w y­
padało raz przecie zaniechać. Któż przy­
tomny na umyśle i zdrowego rozsądku u 
wierzy w ów wszechmocny i powszechny 
wpływ jednego lub drugiego Zgromadzenia 
w kościele, które zajęte swą pracą, ani wie, 
ani się często domyśla, jakie mu dzieła i 
z a słu g i p o d o b n e  nai-odow ości p rzyp isu ją .
Bądź co bądź, gdyby  nawet taka niedo­
rzeczność mogła być prawdą, to już ten 
sam wpływ dowodziłby ty lk o , jak Zgro­
madzenia te trafiają snać w potrzeby i 
poczucia społeczności Europejskiej, skoro 
są one tak ich głosowi powolne, a tak głu 
che i nie czułe na wołania przeciwników.

Najzabawniejszem jest z tego wszystkie­
go, iż Gazeta narodowa ostrzega (sic) po­
wszechność polską (sic) przed krzątaniem 
się ultramontanów, czyli jej (powszechno­
ści polskiej) nieprzyjaciół (sic); najzaba­
wniejszą ta rola jaką chce odgrywać wobec 
„powszechności polskiej" Narodówka. Czy 
tając ją, rzekłbyś, iż ona w istocie znaczy 
coś i waży wobec tej powszechności, —  a 
tymczasem, to tylko trafne powtórzenie baj 
ki o owej musze czy owadzie innym, co 
siedząc na uchu wołu orzącego, powtarzał 
dumnie: „oraliśmy, pracowaliśmy," zapomi­
nając o tern, iż on tylko siedział na uchu 
i siedział po to, aby je kąsał.

Wiadomości z Rzymu.
Z wiecznego mias ta  piszą do Czasu pod d. 7. 

marc a  Wszys tkie  dzienniki  t u t e j s z e , i zapewne 
t e legramy tutejszych a j ency j ,  rozgłosi ły po świę ­
c i e ,  że wczoraj  w poniedzia łek d 6. marca  P a ­
pież odbył  ko n sy s t o r z ; tymczasem w moim osta­
tnim liście przes tr zega łem w a s ,  byście  nie wie­
rzyli podobnym pog łoskom,  i uczyniłem to wła ­
śnie w przewidzeniu tego faktu.  Dziś pospieszam 
ten fakt objaśnić.

Było wczoraj  is totnie zebranie się kardynałów 
zwołane przez Papieża .  Celem zebrania się była 
n a r a d a , a Papież korzysfał  tej sposobności,  
aby ogłosić zebranym,  jaKicn biskupów mianował,  
i jakich  zamyśla mianować.  Świadomi sposobu,  
jakim odbywają się konsystorze ,  już od razu mo­
żecie zauważyć różnicę,  j aka  zaszła miedzy wczo­
raj szym,  a między zwyWrm sposobem prekonizo- 
wan ia  biskupów. Na formalnym konsystorzu są 
oni mianowani  na r az ie ,  w chwili b i e żą ce j ;  tu 
zaś była mowa o przeszłości  i przyszłości ,  o f ak­
cie dokonanym lub dokonać się mającym osobno 
przez Papieża A prócz tego już powiedzia łem,  że 
ce lem zebrania  była na ra da ,  nie zaś prekoniza-  
cya biskupów,  k tó ra  zwykłych konsystorzów jes t  
prawdziwym celem Nareszcie nie było alokucyi 
Nie był to więc konsystorz formalny.

Pra wd a ,  że na tern zebraniu choć pod inną 
formą uczyniono t o ,  co na zwykłych także kon- 
systorzach się czyni : ogłoszono nominacye bisku­
pów. Lecz to się samo z siebie rozumie,  że nowi

biskupi  m usżą być w kościele W miarę potrzeby 
na swe stolice pod nosz en i , i że j akimś przecie 
sposobem ogłoszeni być muszą Rozumie się samo 
z s i ebie ,  że za każdym razem i sposób znaleść 
się musi  okolicznościom odpowiedni .  Atoli w ni­
niejszym przypadku to j e s t  właśnie uwagi godne, 
że wyraźną intencyą Papieża było wprowadzić  na 
ten raz sposób odmienny,  i pokazać przez t o , iż 
rządy kościoła nie znajdą się dzisiaj w normal­
nych warunkach.  W  skutek takiego stanu rzeczy 
wypada koniecznie,  aby wierni  o tej intencyi 
Papieża byli p r ze s t r ze ż en i , i nie brali  za konsy­
storz t o ,  co nim formalnie nie było.

Już  nic nie dodam,  że konsystorz zwykły od­
bywa się z u roczystośc ią ,  że j e s t  w nim część 
publ iczna i część s e k r e tn a ,  i t. d ;  czego tu zgo­
ła  nie było.

Takie objaśnienie i postawienie rzeczy j e s t  tem 
po trzebniej sze ,  że rządowi włoskiemu i Ital ianis- 
simom bardzo o to c h o d z i , aby temu zebraniu 
kardynałów nadać cha rak te r  prawdziwego konsy- 
s torza ;  i dla tego to ich dzienniki  tak o konsy­
storzu g ło sz ą ,  Chcą bowiem Europę przekonać,  
ze Papież używa wszelkiej  wolności ,  takiej ,  że 
az konsystorze ce lebruje , i że w końcu od jego 
dobrej  woli j edyn ie  zależy, a mógłby nawet  dalej 
ce leb rować i Sobór  powszechny.  Ale j a k  pierwsze 
nie j e s t  p ra w d ą ,  tak i to drugie za pie rwszem 
wcale nie idzie. Na pr zó d ,  że ten mniemany kon­
systorz odbył  się w W a ty k a n ie ,  przez rząd wło­
ski j e szcze  niezajęty,  kardynałowie zaś ,  by się 
tam dostać mogli swobodnie ,  musieli  w karetach 
ze tak powiem przebranych  tam się u d a w a ć ,  aby

y i  pewni ,  że r az za progiem już nie będą na­
ga ani przez n ikogo;  kiedy tymczasem biskupi

o o r u ,  choćby nie tylko w powozach ale i w 
sukniach odmiennych udali  się do św. Piotra,  
prog j ego  przestąpiwszy,  mogliby być otoczeni 
przez policyą w mundurach  i bez mundurów.  Nie 
idzie tedy j edno za d r ug iem ;  i to zebranie ka r ­
dynałów choćby było tem nawet  za co go udaja 
to j e s t  konsystorzem,  i wtedy jeszcze  warunk i ,  w 
j ak ich  się odby ło ,  są wcale inne niżeli warunki 
Soboru zbierającego się pod okiem rządu wło- 
skiego.

Mozę będę  wam nas tępnie nieco więcej  mógł  
donieść o tej rzeczy; a tymczasem wracam do

rancyi,  którą w ostatnim liście opuści łem.

Fak tem głównym w jej  s tosunkach  obecnych z 
Papieżem,  i na który w szczególności  waszą u w a ­
gę zwracam,  j e s t  doraźne uznanie r ządu nowego 
pod nacze lnic twem p. T h i e r s a ,  p rzez  Pap ieża .  Kto 
zna zwykły tryb postępowania  kuryi  rzymskiej ,  ten 
nie może odmówić temu krokowi wielkiej  donio­
słości.  Może nigdy j e szcze nic podobnego z jej  
st rony się nie stało,  a nawet  stanowczo rzec mo­
żna, że nigdy, kiedy weźmiemy pod uwagę naj ­
świeższy podobny,  czyli r aczej  przeciwny przykład 
w stosunku dworu rzymskiego z Hiszpanią,  rzecz 
się tem ba rdziej  uwydatnia Nie tylko Ser rano ,  
Regent  przecie ,  niczego podobnego się nie docze ­
kał ,  ale poseł  incognito nowego króla Amadeusza 
już od mies ięcy czeka,  aby przynajmniej  list w r ę ­
czyć, i długo zapewne będzie mus iał  czekać.  P r a ­
wda,  ze list t en nosi  w sobie nie tylko jeden,  ale 
dwa grzechy p i e rw o r o d n e : pie rwszy że był  ogło­
szony w Hiszpanii  po dzienn ikach ,  w przód,  nim 
zos tał  Papieżowi wręczony; drugi,  że t raktuje  P a ­
pieża,  j ak  gdyby już  abdykował ,  albo j akby był  
prawnie  z t ronu złożony, i to z podwójnego tronu,  
z doczesnego,  bo go z naciskiem nazywa Ojcem 
duchownym tylko, z duchownego,  bo mu rozpr a ­
wia o wolności  wyznań,  tak,  j a k  gdyby to do P a ­
pieża należało i Papież powinien był  wolność wy­
znań sankeyonować.  Naczelnik religii  katolickiej  
może tolerować wolność wyznań tam gdzie j e s t  
ale nie może nigdy sam,  dobrowolnie rzecz u- 
prawniając ,  kł a ść  na nią swojej  sankcyi,  boby na ­
tychmiast  z własnego urzędu abdykował.  O takich 
rzeczach nie pisze się do Papieża,  a ów list k ró ­
lewski to czyni ;  zabrania więc tem sobie przy­
stępu do Papieża ,  zwłaszcza,  że naprzód tak nie^ 
dyplomatycznie rozgłoszony. Mimo to j ednak ,  c h o ć ­
by i tego listu nie było,  król Amadeusz mógł  był 
długo czekać bezskutecznie na swoje uznanie ze 
st rony Rzymu. Podobnych, j e s t  pełno z naj śwież­
szej historyi,  a w dawnej  tem ich więcej .  Przeto 
uznanie natychmias towe rządu f rancuskiego przez 
Papieża j e s t  faktem wszelkiego zastanowienia g o ­
dnym i eeehuje  politykę jbecną Rzymu.

F r a n k i  i rząd ich obecny szybko spostrzegli  
całą wagę rzeczy. To też Moniteur, dziennik w 
Bordeaux urzędowy podniósł  jej  znaczenie,  i w o 
sobnym artykule wykazał  całą jego wagę.  Nie mo­
gli Francuzi  przy tein i tego nie czuć,  że to daje 
ich krajowi,  w jego  obecnein położeniu,  i na w e ­
wnątrz i na zewnątrz nie małą siłę, powagę i 
moralne poparcie.

Najlepszym dowodem wdzięczności ,  j aką są dla 
Papieża przejęci ,  świadkiem jes t  p. Etienne Arago 
bawiący obecnie w Rzymie Różne domysły k r ą ­
żyły o celu jego podróży po Włosze ch  i dzien­
niki rozprawiały o jej  skutkach a mianowicie 
wiązały j ą  z projek tem kandydatury na tron f ran­
cuski księcia Tomasza (syncwca królewskiego) .  
Rzecz po prostu ma się nas tępnie.  Spółcześnie 
niemal,  kiedy rząd w Bordeaux przysyłał  do Flo-

rencyi  na ambasadora p. Roothan,  rząd paryski  o 
tem nie w i e d z ą c , na to samo miejsce p rzezna­
czył p. Arago. Tamten  p rzy jecha ł  pierwszy i miej ­
sce zajął.  Ale następnie p rzy jecha ł  i p. A rag o , a 
że j ego nominacya i o parę dni była wcześniej ­
sza,  i że pochodzi ła od głównego rządu , p 
Roothan już mu posady ustępował.  Ale p. Arago, 
jak  wiadomo, republikanin-,  człowiek skrajny,  s'il 
en f u t  ja m a is , ideolog przytem czystej  wody, to 
j e s t  bez żadnej  pozytywnej wiary,  bez religii,  
miał  był  atoli czas ze tknąć się z mężami stanu 
Italii i przez parę  dni przypatrzyć się ich czyn­
nościom. Zrobi ło mu się koło se rca,  które powia­
dają,  że ma, tak ckliwo, że za nic nie chc ia ł  po­
zostać we H o r e n c y i , podziękował  za wszys tko ,  i 
na domiar  przy jecha ł  do Rzymu,  aby odetchnąć.  
Tu zaś j e s t  w uniesieniu dla Pap ieża ,  rozumie 
się z punktu swego narodowego f ra nc u sk ie g o ; 
rozrzewniony usposobieniem Papieża dla Francyi ,  
wdzięczny publicznie za ową interwencyę p a ­
p ie sk ą ,  o której  pisałem,  i z tem wszystkiem j a ­
wnie i głośno występuje.  Jeśli  kto tedy on j e s t  
naj lepszym przedstawicie lem usposobień obecnych 
Francyi  dla Papieża i ca łego stanu rzeczy z tej 
strony.

Dodam ,  że ciało dyplomatyczne tutaj z okla­
skiem przyjęło (rozumie się, że o Arnimie nie my­
ślę) owo uznanie przez Papieża obecnego rządu 
we Francyi .

natenczas da niezawodnie ostatni  znak życia i tak 
już bardzo nadwątlonego.

Przyjechał  tu dziś hr.  Andrassy,  j ak mówią dla 
porozumieaia się z tutejszym Rządem co do t e r ­
minu zwołania de l ega cy i ; lecz r azem z nim przy­
był numer  Pester Lloyda  z ar tykułem niejako 
przeciwko tute jszemu gabinetowi wymierzonym i 
domagającym się, aby zaś z przyczyny p rawdopo­
dobnych zmian w ustroju P rze d l i t aw i i , ugoda z 
Wę gram i  i forma przyjęta do t r aktowania  sp raw 
wspó lnych ,  ani zebran ie  de legacy i ,  uszczerbku 
ani opóźnienia nie doznały;  ar tyku ł  ten j e s t  na ­
pisany w dość peremptoryczny sposób,  t chnący 
za każdym wyrazem butą madziarską.  Wprawdz ie  
Pester Lloyd  nie j e s t  dziennikiem urzędowym, 
wszelako bywa przez par tyę większości  w ęg ie r ­
skiej Izby inspi rowany ; czy zostaje ów ar tykuł  w 
związku z przyjazdem Andrassego,  dziś j e szcze 
powiedzieć trudno,  ale to w każdym razie pewna,  
że na postanowienie hr.  Hohenwar tha i jego ko­
legów w najmniejszej  rzeczy nie wpłynie i szczerze 
przez nich rozpoczętego dzieła ugody w niczem 
nie ws t rzyma ,  bez względu czy to Magyaronom 
dogadzać będzie czy nie. P.  Grochol ski  by ł  dziś 
u hr.  B e u s t a , a baron Possinger  po posłuchaniu 
u N. P a n a ,  udał  się do hr. Potockiego.  — Z n a­
komitości  z st ronnic twa konse rwatywnego mniej 
nieprzychylnie niż dotąd wyrażają się o polityce 
zagranicznej  hr.  Beusta.

Korespondencye „Unii“.
W i e d e ń ,  14. marca.

(D.)  Kiedy to p i sz ę ,  zapewne Redakcya Unii 
będzie już te legrafem uwiadomiona o fakcie b ę d ą ­
cym głównym przedmiotem niniejszej korespon-  
dencyi ;  ale zaręczyć mogę,  że w tej chwili żaden 
z dzienników tutejszych o nim nie wie,  ani w ża- 
dnern jut rzejszem rannem wydaniu wzmianki o nim 
nie będzie,  co nie p rzeszkadza że z apodyktyczną 
pewnośc ią  donieść pospieszam co nas tępuje :  
A na jprzód:  Rezolucya gal icyjska została przez 
koronę przyjętą w zasadzie i już nie przez naszą 
delegacyę ,  lecz przez gabinet  wniesioną będzie 
przed Radę Państwa i dotyczące wnioski przez 
minis teryum bronione b ę d ą ; rezolucya nie będzie 
wniesioną r az em ,  lecz t a k ,  że po uchwaleniu 
j ednej  części  przyjdzie kolej rozpraw na następną.  
Powt óre ,  p Grocholski  zamianowany zostanie mi ­
nis t rem bez teki i przeto na niego przypadnie 
obowiązek  b ron i en i a  od no śny ch  do rezolucyi  wn io ­
sków rządowych,  z których pierwszy będzie u two­
rzenie osobnego mini steryum dla Galicyi ,  uorga-  
nizowanie go i zebranie w j ego depar t ament  agend 
tyczących się samego k r a j u ,  dotąd rozdzielonych 
po różnych mini s te rs twach ,  poczem zaraz p. Gro ­
cholski zostanie mini st rem dla Galicyi.  JJyskusya 
nie pozwala mi na t eraz powiedzieć kto będzie 
namiestnikiem ga l i cy j sk im, ale zapewniam że 
lepszego wyboru ani rząd zrobić,  ani kraj życzyć 
sobie nie mógł.  Jeżeli  dotąd sprawa rezolucyi 
stała,  że tak powiem,  na negacyjnej  drodze,  co 
j e s t  winą tylko przeszłych gabinetów,  za to dzięki 
inieyatywie dzisiejszego mini s te ryum,  popar tego 
w tej mierze przez N. P an a ,  zajmuje ona teraz 
stanowisko legalne i affirmatywne. Potrzec ie :  
Od rezolucyi gal icyjskiej  zacznie się dzieło ugody 
ogólnej ze wszystkimi innymi k rajami ,  które są 
wszystkie p rogramem ministeryalnyin obję te;  nie 
będzie to więc bynajmniej  j e dn os t r on n a ,  odoso­
bniona akcya , j ak  j ą  sobie niektórzy centraliści ,  
tak zwani autonomiści  życzyli. Rozpoczynając od 
Galicyi ,  hr.  Hohenwar th i jego koledzy skłonili  
się w tym względzie do uwag p. R i e g e r a , który 
radził  nie prowadzić ugody ze wszystkiemi k ra ja ­
mi r az em,  lecz po kolei i stopniowo z każdym się 
uk ładać ;  po Galicyi pierwsze na porządku dzien­
nym będą  Czechy.

Kiedy więc j e dn a  z najznakomitszych i najwy­
bitniejszych osobistości  i można p o w ie d z ie ć , że 
r ep rezentant  opozycyi p rawowi te j ,  zgadza się w 
zapat rywaniach z gab ine tem,  a przytem i inne 
osoby do tego samego s t ronnic twa należące , r o ­
kowaniom jakie się w ostatnich czasach  prowadzi ły,  
nie są obce,  ani wątpić nie można,  że program za 
wspólnem porozumieniem ułożony, ostatecznie przy 
j ę tym i przeprowadzonym zostanie.  Czy Rada P a ń ­
s twa w dzisiejszym jej  składzie okaże się zdolną 
do tej  ważnej a k c y i , tego powiedzieć , a raczej 
przypuścić t rudno ; w r e s z c i e , j a k  wczoraj  powie 
działem,  rozwiązanie jej  j e s t  tylko kwestyą czasu, 
i lada co może tę konieczność w y w o ł a ć ; naj ­
prawdopodobniej  przyspieszy rozwiązanie kontyn-  
gensu wojskowego , w której  opozycya przez 
większość dotyczącego wydziału s t a w i a n a , nie 
j e s t  niczem innem, j ak prostą szykaną ; rozchodzi 
się o 1381 ludzi ,  którzy mają dopełnić liczbę 
S6,400 zwykłego przedl i tawskiego k o n ty n g e ns u ; 
wydział  się sprzeciwia  dla b raku drobnych for­
malności  lecz bez istotnej  racyi  ani podstawy,  
a takich błahych przyczyn s tanowczo gabinet  
deklarował  nie chcieć  i nie módz uwględnić ani 
przyjąć.  Ztąd powsta ł  nade r  ostry s p ó r , a gdy 
sprawa przyjdzie przed plenum Izby, zależeć chy­
ba będzie od tego czy ta przyjmie czy ignorować 
zechce wniosek wydziału ; zapewne p r zy jm ie , a

Przegląd polityczny.
A u s l r y a - W ę g r y .  (Sprawozdanie komisyi co do 

kolei żelaznej ze Lwowa do granicy węg ie rskiej ) ,  
komisya obradu jąca nad przedłożeniem rządowem 
o war un k ac h  i koncesyi na przedsiębiors two b u ­
dowy kolei że aznej ze Lwowa przez Stryj  i Sko- 
le do granicy węgierskiej ,  oraz ze Stryja do S t a ­
nisławowa,  wygotowała już sprawozdanie swoje.  
W  sprawozdaniu t em znajdujemy nas tępu jące za­
pat rywanie się komisy i :

Co się tyczy ogólnych punktów, j akie wziąć n a ­
leży pod uwagę przy orzeczeniu co do przedłożo­
nej sieci kolei że laznej ,  to mają one przeważnie 
znaczenie gospodarcze ,  s t r at egiczne i polityczne.  
Założenie drugiej  kolei żelaznej łączącej  W ę g r y  
z Galicyą zapomocą odpowiedniego przejścia przez 
Karpaty między bogatym w minerały półnoenym 
wschodem W ę g ie r  a stolicą Galicyi,  było nietylko 
już oddawna życzeniem wspomnionego k ra ju  celem 
rozwoju gospodarczego żyznych i stosunkowo p r o ­
wadzących han de l  zbożem okolic Stryja,  S tan is ł a­
wowa i Sambora,  lecz pokazała się także ważność 
st rategiczna,  a względnie polityczna tej  linii kolei 
żelaznej tem znacz n ie j szą , że sys tem kolei żela­
znych naszego potężnego sąsiada,  Rosyi,  nakazuje 
rządowi ans tryackiemu zwrócić uwagę na punkta 
połąezenia,  oraz główny kierunek linij komunika­
cyjnych prowadzących z wewnąt rz monarchi i  ku 
tymże punktom.

Główna kolej żelazna Beskid Lwów ma p rzede-  
wszystkiein znaczenie s t rategiczno-pol i tyczne,  po ­
nieważ ruch i dyslokacya wojsk,  między przyszłym 
punktem zetknięcia się na połnocy Lwowa z s i e ­
cią kolei żelaznych rosyjskieh a wnętrzem mo­
na rch i i ,  zostaną przez to ułatwione i będą mogły 
być wykonywane z tem większem bezpieczeństwem.

Dalej  punkta zetknięcia się Brody i Tarnopol  
w skutek budowy kolei głównej  połączone również 
zostaną wprost  z wnętrzem pańs twa ,  i utworzoną 
droga dla przyszłego przedłużenia kolei bocznej 
Stryj  - S tanis ławów - Husiatyn aż do g ranicy gal i ­
cyjskiej  wschodniej ,  a mianowicie tak, że cel pod 
względem st r at egicznym tak ważny wszechs t ronne­
go zetknięcia się częścią z budu jącemi  się,  czę­
ścią z wybudowanemi już l iniami rosyjskiemi w t en 
sposób przygotowanym zos tan ie ,  że potrzeba b ę ­
dzie ma łych j e szcze tylko wysileń,  aby go w k rót ­
kim czasie zupełnie osiągnąć.

W  dal sz jm ciągu sprawozdania  usprawiedl iwia 
komisya Zmiany j akie chce poczynić w p rzedłoże­
niu rządowem, z których najważniejszą j e s t  ta, że
komisya uzupełnia to przedłożenie oznaczając 
s tacye Bolechów, Dolina i Kałusz. Co do rękojmi 
zaś ska rbu  państwa proponuje ko m is ya , aby za­
miast  42,000 złr., j akie r ząd zwykł  poręczać na 
milę, poręczyć ogólną kwotę 1,430.000 złr.  na 
całą sieć kolei w mowie będącej .

Przytoczywszy j e szeze niektóre zmiany wydział  
czyni w końcu wniosek:  Izba uchwali  przyjęcie
tak zmienionego projektu ustawy.  Sprawozdawcą  
j e s t  dep.  Kubeck.

Sprawy krajowe.
K l a s z t o r  S o k a ł s k i .  Odnośnie do o d e z w  

w sprawie składek  na odnowienie kościoła Sokal 
skiego ośmielam się i j a imieniem klasztoru d 
se rc  ziomków moich w tem przekonaniu zapukai  
że na błagalną prośbę moją z pomocą pospieszy 
mi raczą.

Do rzędu najpiękniejszych kościołów kraju na 
szego, należał  niezawodnie kościół  Bemardyńs l  
w Sokalu,  który dnia 28. maja 1870 wraz z kia 
sztorem s ta ł  się pastwą płomieni.  Okropny te 
żywioł ,  któremu s t r aszna towarzyszyła burza ,  zni 
szczył w kilku godzinach t en wspaniały pomni



w ielkości  i pobożności o jców, tę  sp u śc iz n ę  k s ią ż ą t  
B e ł z k i c h , tę  ozdobę ca łe j  okolicy S ok a la ,  to  b e z ­
p iecz n e  n ieg d y ś  p rzed  n a je z d c a m i s c h r o n ie n i e ,  tę  
w ie rną  p rz e c iw  schyzin ie  s t r a ż n ic ę  a okolicy  c a łe j  
i zakonow i z o s taw i ł  s zc ze ry  żal i bo le ść .  P iękny  
ten  k o ś c ió ł ,  do k to reg o  ty s ią c e  p ie lg rzym o w ało  
co roczn ie  w ie r n y c h ,  w k tó rym  przy  cudow nym  
Matki N a jśw ię tsze j  ob raz ie  lud po lsk i i ru sk i  p o ­
c ie c h ę  i u lgę  w tylu u t r a p ie n i a c h  c z e rp a ł  — po 
zbaw iony  dzis ia j  w sze lk ich  ozdób p rz e d s ta w ia  n a j ­
sm u tn ie jszy  zn iszczen ia  o b raz

K ośc ió ł ten  j a k o  re l ig i jno  -  n a ro d o w a  p a m ią tk a  
z ocalonym  Maryi o b ra zem  nie j e s t  to  tylko w ł a ­
sno śc ią  okolicy  lub z a k o n u ,  a le  ow szem  do 
c a łe g a  należy  k r a j u ,  do c a łe g o  n a r o d u ,  bo
p rzez  n a sz y c h  k ró lów  i ich  wodzów ozdobiony
m ieśc i  do dziś dn ia  w sw ym  s k a r b c u  d ro g ie  i po-
d z iw ien ia  g o d n e  p a m ią tk i :  różneg o  ro d za ju  a p a ­
ra ty ,  k ie l ichy  p rz e z  J a n a  K a z im ie rz a ,  M aryę L u ­
d w ik ę ,  J a n a  III. z łożone —  c a ły  zaś  n a r ó d ,  jak  
św iad czę  ak ta  k o ś c i e ln e ,  o ta c z a ł  to m ie js c e  p o ­
d obn ie  j a k  C z ęs to ch o w ę  sw oją  op iekę ,  czcią  i s t a ­
ran iem . P r a w d a ,  że s ię  dzis ia j  w b ied n e j  o jczy­
źnie  nasze j  w ie le  z m ie n i ło ,  że k ra j  nasz  zubożały  
roz l iczne  m a  po trzeb y ,  w yda tk i  i s k ł a d k i ,  a leż 
p rz e c ie  i to p r a w d a ,  że  dzięk i O p a t rz n o ś c i  s e r c a  
p o lsk ie  pozosta ły  nam  j e s z c z e ,  a d u c h  na rodu  nie 
u p a d ł  do tego  s t o p n ia ,  by s ię  nie c h c ia ł  zdobyć 
na o d b u d ow an ie  tego  dom u K rólow ej ko rony  po l­
sk ie j .  T a k  j e s t ,  w  s e r c u  n a ro d u  naszego  p rz e c h o ­
w a ła  s ię  cześć  dla n a ro d o w y c h  p a m ią te k ,  i dla  
tego  to z p e w n o śc ią  tw ie rd z ić  mi wolno, że  mimo 
zw róco ne j  dzis ia j na in ne  ogólne  n ie s z c z ę śc ia
u w ag i ,  k o ś c ió ł  ten  b e z  op iek i n ie  będ z ie .  I w tem  
to p rz e k o n a n iu  od w aża  s ię  k la sz to r  o d ez w ać  do s e r c  
po lsk ich  i r u s k ic h  o w s p a rc ie  p rzy  o d b u d o w an iu  te j 
s ta ro ży tn e j  św ią tyn i.  Może to now a p rz e d  w ie lk ą  
dla nas chw ilą  p ró b a ,  m oże T a  O ręd o w n iczk a  u c i ­
śn ionej K orony  po lsk ie j  k o n ieczn ie  od n as  tego  
now ego  dow odu w ie rn o ś c i  i p o św ię c e n ia  ż ą d a ?  —  
Z akon  nasz  m im o ta k  c ięż k iego  do św iad cze n ia ,  
mimo ta k  d o tk l iw ej s t r a ty ,  m a jąc  u ra to w an y  obraz  
M aryi nie u p a d ł  na  d u c h u ,  bo oto kw otą  z ase- 
k u racy i  po d ję tą  p o k ry ł  ju ż  w iększą  c z ę ść  kośc io ła  
b lac h ą ,  a k la sz to r  gon tam i.  Rozchodzi s ię  o b ecn ie  
o w e w n ę t rz n e  o d no w ien ie  kośc io ła ,  w' k tó rym  n ie -  
l i tośc iw y ogień  n ic  zg o ła  n ie  pozostaw ił .  P ra w d a ,  
że  to z ad an ie  na dz is ie jsze  c zasy  zbyt t r u d n e ,  
lecz  przy  zb io row ej p om ocy  b a rd zo  m o ż e b n e , a 
n a w e t  ła tw e .

W y so k ie  c. k .  N a m ie s tn ic tw o  udz ie l i ło  n aszem u 
z a k o n o w i  pozw olen ia  z b ie r a n ia  ofiar w ca ły m  k r a j u ;  
okoliczn i o by w a te le  i n a j ł a s k a w s i  s ą s i e d z i , pom ni 
Czem j e s t  to  m ie js c e  z cud ow nym  o b razem  dla 
n a szego  lu d u ,  że to is tn a  ru s k a  C zęstochow a, 
w s p ie r a ją  nas  d rz e w e m  b u d u lc o w em  a kom ite t  w 
ce lu  z b ie r a n ia  g ro sza  w dow iego  z n a jza cn ie jszych  
p ań  i obyw ate l i  okolicy  nasze j  złożony, ro zpo czą ł  
ju ż  z ca łą  w ia rą  d z ia łan ie  s w o je ,  a lud  nasz, lud 
w ie jsk i  s k r a p ia ją c  łzam i te  p o n u re  lecz  d rog ie  
m u  raury  k o ś c i o ł a ,  sp ie szy  b ez  różn icy  o b rządku  
na k ażde  w ezw an ie  z po m o cą ,  a k la s z to r  poczuw a 
s ię  ju ż  dz is ia j  do św ię teg o  o bow iązku  z łożen ia  pu- 

ic z n ie  D obrod z ie jo m  okolicy  nasze j  n a js z c z e rsz e j  
po zięki za ofiarowaną czynną pomoc.

K s. K a n ty ,
P rze ło żo n y  k lasz to ru .

K r o n i k a .
L w ó w  l f i .  m a r c a .

w naszem mieście To
Od dwóch la t blisko istnieje

narodowej “ k ió , I  ” 1 ?,warzJ’stwo przyjaciół sceny 
zdradzało wie!e ® , y  ? .  W. Począ tkach swego bytu 
podniesieniem • o oścl 1 gorąco pracowało nad 
mczy t  o l  krzewieniem zamiłowania do sceny

iż w mieście naszem egzystuje  jak ieś  J l W z y “ two 
przyjaciół sceny narodowej*. P r z y c z y ń  tego spo 
czywała częścią w apaty, publiczności, częścią zaś i 
przeważnie ciężyła na zarządzie, k tóry  ospale spra­
wował swe obowiązki i nieumiał lub niechciał zająć 
się gorąco powierzoną sobie sprawą S taraniem tego 
T ow arzystw a powstała w naszem mieście szk o ła  d ra ­
m atyczna Bardzo to p ię  nie i chwalebnie, bo brak 
podobnego zak łada  n a m  d a w a ł  s i ę  czuć w  ogóle, a 
w szczególności, w Galicyi, gdzie oprócz Lwowa i 
K rakowa nie ma teatru, zasługującego choć w dzie • 
siatej części na tę nazw ę Nasze teatra  prowincyo- 
nalne to zbieranina wypędzonych studentów, to s to ­

warzyszenia ludzi płci obojga, dla  k tórych po za 
deskami teatralnemi nie ma świata, bo świat ten dla 
nich zamknięty. Założenie szkoły dramatycznej miało 
na celu podniesienie z upadku  polskiej sceny i d o ­
starczenie jej młodych ludzi posiadających troche 
więcej wykształcenia nad to, co dotąd uważano za 
potrzebne, aby swe usługi poświęcać muzie d ram a­
tycznej.  J a k  widzimy „Tow arzystw o przyjaciół sceny 
narodowej" ożywionem było szlachetnym i godnym 
naśladowania popędem. Ale czy wytrwało — to rzecz 
inna. Założono wprawdzie szkołę, wynajęto lokal 
zakupiono sprzęty  szkolne, umówiono się z nauczy­
cielami, przyjęto kilkunastu uczniów i uczennic, i 
rozpoczęto w ykłady. Nie wchodzimy j a k  wykładano 
i co wykładano, bo to przedmiot osobny, z którym 
zaznajomimy nie długo specyalnie naszych czy te ln i­
ków, ale nam idzie dziś o skonstatowanie, o ile 
Towarzystwo sceny narodowej, a właściwie jego w y­
dział ku  tem u  obrany zajmował się tą  szkołą i jak i 
stan dzisiaj tego zakładu, na k tóry  ju ż  dość przy  
zwoitą wydano sumkę. A by być  zwięzłym, powiemy 
z góry, że W ydzia ł  ani się troszczy o szkołę, a j e  
dynie dał znaki życia, gdy  chodziło o rehabili towanie 
dwóch uczennic, k tóre  skandalicznem swem zacho­
waniem. się na  balu maskowym ogólne wywołały 
zgorszenie. D y rek cy a  wydaliła owe uczennice wy. 
dział polecił je  przyjąć, a nawet sam instalował p rze 
śladowane zdaniem wydziału, niewinnie na  dawne 
ich miejsca. Podobne znalezienie się zarządu, pod­
kopał > mocno powagę dyrekcyi i dało obszerne pole 
do najrozmaitszych domysłów, skutkiem k tórych kilka 
uczennic uznało z inicyatywy swych rodziców za sto­
sowne wystąpić z zakładu. W ydzia ł  przeto wysa 
dzony z łona „T ow aizystw a  przyjaciół sceny narodo­
wej nietylko że nic nie robi dla szkoły ale jeszcze 
przyczynia się do osłabienia je j  bytu. —  Cóż wiec 
dziwnego, że wtym stanie w szkole panuje  ogólne 
rozprężenie, ogólny rozkład, któremu zapobiedz nie 
może dyrek tor tej szkoły p Królikowski. Pan  K ró  
likowski m a chęci najlepsze, ale wśród tych s to ­
sunków, w jak ich  obecnie zakład  ten pozostaje, nie 
wiele da się zrobić i lada dzień oczekiwać 
n a le ż y , iz szkoła rozpryśnie się na  cztery 
wiatry. —  A szkoda, bo o ile wiemy szkoła ta 
ma warunki b y t u , le z potrzebuje zupełnego zor­
ganizowania, radykalnej reformy, któreby je j pozwo 
liły rozwijać się po myśli , j a k a  przyświecała przy  
je j fundowaniu.

Z  kilkom a tem i uw agi uw ażaliśm y za konieczne 
w ystąpić w przededniu  w alnego Z grom adzenia T o ­
w arzystw a przyjació ł sceny narodow ej, k tó re  o d b ę­
dzie się w poniedziałek  20 . m arca o godz. 4 te j p 0 
południu w w ielkiej sali ratuszow ej

Czas zaradzić z ł e m u , sprawę tę  przeto składamy 
w ręce  całego Zgromadzenia.

Dziś o godzinie 6 tej wieczorem zwyczajne posie­
dzenie R ad y  miejskiej.

Z dniem dzisiejszym miała b yć  otwartą w sali 
„Domu narodnego" wystawa obrazów, tymczasem dla 
niewiadomych dla nas przyczyn odłożono otwarcie do 
1 . kwietnia.

^  sobotę, jak o  w wigilię św. Jó ze fa , odbędzie 
się w kasynie m ieszczańskiem  w ieczorek, połą^zony  » 
lo teryą fantow ą na rzecz em igracyi. Spodziew am y się 
że w program  zabaw y nie w chodzą tańce.

-  Mianowania. Cesarz zatwierdził wybór J a n a  
Płockiego, właściciela dóbr na  prezesa, a W alerego 
Rogawskiego, ap tekarza  i właściciela realności na 
zastępcę prezesa rady  powiatowej w Gorlicach.

Z c. k. N am iestnictw a,
Lwów 13. marca 1871.

—  N ieszczęsne wypadki. W  M okrem  w pow 
pilznieóskim  poderżnął sobie brzytw ą gardło  dnia 7. 
b m w łościanin W aw rzyniec K ry sty n iak . P rzyczyn
i amobójstwa niewiadoma. — W  Glęboczku w pow. 
brzeżańskim młynarz Daniło Mielnika wpadł 5 b m 
w skutek  nieostrożności pod m łyńsk ie  koło i straci) 
życie natychmiast —  W  Lubkowicach w pow. śuia 
tyńskim parobek Mikołaj N. wracając dnia 2. b. m. 
do domu, zmarzł nagle w drodze. — W  Probużnie 
w pow H usia tyńskim  powiesił się 7, b. m. włościa­
nin Antoni Bilecki.  P rzyczyna  samobójstwa niewia­
doma. — W  Gumniskach w pow. pilznieńskim po 
wiesił się w nocy 7. b. m. stelmach tam tejszy  An 
toni Stawarz. — W  Dąbrowej w pow. chrzanowskim 
włościanin J a n  Rudolf zapalając nieostrożnie ładune-  
dynamitu, utracił lewą rę k ę  i praw e oko

{Oaz. L w .)
— K rakowski komitet pom ocy dla P o la ­

ków w e  Krancyi podaje do wiadomości, iż po 
dzień 14. marca przesłał do P a ry ż a  w czterech p rze ­
syłkach 4 0 .00 0  fr., a  do Bazylei 2 .4 5 0  złr. Resztę 
zachował tymczasowo jeszcze w swem ręk u  Z ogło­
szenia dowiadujemy się, że pieniądze te dostały sie 
ju ż  na miejsce przeznaczenia, a komitet paryski z a ­
wiadomił zaraz rodaków, gdzie z żądaniami swemi 
zgłaszać się mają, i kiedy asygnowane im zasiłki 
wyplacanemi będą  za pośrednictwem p. Kosiłow 
s k i e g o  n a  p r a w y m  brzegu, a p  Józefa Rusfejki na 
lewym brzegu Sekwany. O bok tego przesłano ze 
Lwowa i Poznania osobno n a  ręce  różnych osób 
6  0 0 0  f r . , k tó ra  suma do jednej i tej samej kasy 
została przelaną. K om ite t  paryski obecnie składa

się * Sew eryna Gałęzowskiego, Lud. Wołowskiego) 
Eustachego Januszkiew icza , K aro la  Ruprechta ,  Józ .  
Rustejki, J .  Kosiłowskiego, L ud."N abielaka i K w iat­
kowskiego.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
R Lwów 12. marca S praw ozdan ie  tygo­

dniowe Gazety L w ow skiej.  W  ostatnim tygo- 
dniu termometer R eaum ura  w skazywał w południe 
prawie 16° ciepła. J ak k o lw iek  stan dróg znacznie 
się p o lepszy ł ,  mimo to ceny frachtu są  jeszcze 
wysokie.

Roch w handlu towarowym był normalny. W  o- 
statnim tygodniu nadszedł transport  szyn kolejowych 
i różnych materyałów do budowy pierwszej w ęg ie rsko- 
galicyjskiej kolei żelaznej.  Dowiadujemy' sie ze źró 
dla wiarygodnego, że  roboty  około tej kolei", miano­
wicie po stronie galicyjskiej wysoko postępują. P rzed­
siębiorcy starają się, by cała 16 milowa przestrzeń 
tej kolei oddaną została do publicznego u ży tku  już 
w końcu b. r. N a  stacyi w Przem yślu  obejmie ma- 
nipuLcye na rachunek kolei ga l icy jsko-w ęg ie rsk ie j  
kolej Karola Ludwika. Kolej ta  wpłynie korzystnie 
na rozwój handlu naftą, k tóra  po skończonej budo­
wie już  od Chyrowa transportowaną będzie koleją. 
Z Drohobyczy donoszą nam, że handel naftą w osta­
tnim tygodniu był słabo ożywiony a stan ceny wcale 
się nie polepszył A rtyk u ł  ten zakupowauo ty lko na 
konsumcyę i płacono za cetnar 45°  nafty 14 złr. 
3 0  ct. — 14 złr. 60 ct. Angielscy kupcy chcą 
zakupić większe zapasy wosku ziemnego, k tó ry  przez 
Szczecin transportowany będzie do Anglii. Dotąd 
już  wywieziono tego ar tykułu  3 — 4 tysięcy cetnarów. 
Handel spirytusem był w ostatnim tygodniu mało 
ożywiony, a ceny nie zmieniły się. Właściciele  go- 
rzolni spodziewają s i ę , że niebawem pójdą ceny 
w górę, gdyż dowoź znacznie się zmniejszy. Za 
mówienia z odstawą w miesiącach letnich zawierano 
bywają po wyższych cenach niż zamówienia z na 
tychmiastową dostawą. T a k ż e  i w handlu cukrem 
ruch był słaby. Do Lwowa przywieziono w osta ­
tnich ośmiu dniach około 2 0 0 0  cetnarów cuk1U, ale 
w tej cyfrze mieszczą się ju ż  i dawniejszo zamówię 
nia — H andel szmatami dla b rak u  większych zapa 
sów niemógł się rozwiuąć. C eny  nie zmieniły się 
W ostatnim tygodniu odeszły do Niemiec bardzo 
wielkie transports  jaj,  wynoszące około 1500  cetna­
rów. Powodem tego ruchu były  n izkie  ceny.

Ruch w handlu zbożowym był ożywiony. Pokój 
wywoła pewna zmiany w sytuacyi handlowej, których 
obecnie bliżej określić jeszcze nie można. W  każdym 
razie jed n ak ż e  spodziewać się należy, wielkiego r u ­
chu na stacyach w T arnopolu  i Brodach tudzież J a ­
rosławiu, dokąd przychodzą z Rossyi znaczne t r a n s ­
ports zboża. Dziś już  jes t  wielki popyt z północnych 
Niemiec na zboże galicyjskie. W  Brodach osłabnie 
może handel zbożem dla złego stanu dróg, ale będzie 
to tylko chwilowa przerwa. Właściciele w iększych 
zapasów zboża zajmują stanowisko wyczekujące, bo 
spodziewają się z F rancy i  wielkiego popytu. W  uaj 
bliższych dwóch tygoduiach rozstrzygnie  się ta  kw e- 
Stya. Zdaje się je d n a k ż e ,  że  w i ę k s z a  część, zam ó­
wień z F ra n c j i ,  weźmie na siebie A m eryka.

N a  targach zamiejscowych ceny były nas tępu jące : 
B o c h n i a :  pszenica 190 ft. 10 złr. 50  ct., żyto
1 80  ft. 7 zlr., jęczmień 155 ft. 5 złr. 50  ct , owies 
I l u  ft. 3 złr. 80  ct. Dowóz był slaby. N a  żyto byl 
znaczny popyt T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 1 0  złr. 
5 0  ct , żytu 180 ft. 6  złr. 80  ct., jęczmień 158  ft. 
5 złr. 28 ct. , owies 112  ft 3 złr. 8 0  ct. R uch  by ł 
słaby z powodu słabego dowozu. D ę b i c a ;  pszenica 
l d °  ft. 10 zlr. 50 c t . , żyto 1 80  ft. 6  złr. 50  c t ,  
jęczm ień  155  ft. 5 z łr , owies 1 10 ft. 3 złr. 80  ct.

ty to  i pszenicę by ł wielki popyt, a poniekąd 
także J na owies. R z e s z ó w ;  pszenica 190  ft.

Ostatnie w iadom ości.
Z W ie d n ia  donoszą  z c a łą  p e w n o śc ią  0  t e m  że 

nom in acya  p. G rocho lsk ieg o  na m in is t r a  b e z  tek i  
z p e r s p e k ty w ą  te k i  g a l ic y js k ie j ,  j e s t  r z e c z ą  p o ­
s ta n o w io n ą ,  a cz k o lw ie k  n ik t  je s z c z e  o tem  u r z e -  
dow nie  n ie  m ó w ił  z p. G rocho lsk im . K ied y  t a
no m inacya  n a s t ą p i , ozn aczyć  dziś n iep o d o b n a  __
pisze  k o re s p o n d e n t  Czasu  -  zd a je  się j ę d n a k  że 
n a s tą p i  niebaw’om. S k u tk iem  te j  nom inaeyi będ z ie  
no m in acya  n a m ie s tn ik a ,  a co do o sob is tośc i  nic 
p ew n eg o  n ie  da s ię  je s z c z e  p o w ie d z ie ć .

P rzy jazd  hr.  ;A pdrassego  do W ie d n ia  w yw o ła ł  
n a j ro zm a i tsze  domysły . W  obec  tych  zap rze cza  
P ę s h  A o p la  s tano w czo  pog łoskom  , k tó re  pobyt 
A n d ra sse g o  w W ie d n iu  zw iązać  u s i łu ją  z d ą żn o ­
śc iam i w y m ie rzo n em i p rz ec iw  g ab in e to w i  hr. Ilo- 
h e n w a r tb a .

D r  K laudy  b u rm is t rz  p ra g s k i  pow o łany m  z o s ta ł  
do W ie d n ia

N ajśw ieższa  U W  Ztg. u m ie szc za  ro z p o r z ą ­
dzen ie  m in is t ra  finansów, zn o sz ą c e  zakaz  p rzyw ozu  
i wywozu koni. .

E kscesa  studentów  w Pradze ponowiły się p rzed­
w czora j ,  skutkiem czego wielu aresztowano a k a ­
demików.

Journal Officiel og łasza  k o n w e n c y ę  za w ar tą  w 
F e r r i e r e s  m iędzy  F  a y  r  e m a j e n e r a ł e m  F  a b r  i c e 
na m o cy  k tó re j  to w arz y s tw o  f r a n c u sk ic h  kolei ż e ­
laznych- o b e jm u je  ta k o w e  n a p o w ró t  dla ob ro tu ,  
z te m  zo b o w ią z a n ie m ,  iż w yko ny w ać  b ę d ą  p o t r z e ­
bne p rzew o zy  w ojsk  n iem ie ck ich .  Pocz ty  i t e l e g r a ­
fy p rz e c h o d z ą  n a p o w ró t  pod  za rząd  f r a n c u s k i . ° I n -  
t e n d e n tu r a  f r a n c u sk a  b ie r z e  na s ie b ie  u trzym an ie  
w o jsk  n ie m ie c k ic h .  A arząd  cyw ilny  w szy s tk ich  d e ­
p a r ta m e n tó w  p rz e c h o d z i  na w ła d z e  fran cu sk ie .

Bióro W olffa donosi p od  d. 14. b. m . : Co się
tyczy kw esty i ,  czy rząd  f r a n c u sk i  uw aża  d e k r e t  
w y d a la ją cy  N ie m c ó w  za uchylony ,  z a s t r z e g ł  sob ie  
Ju l iu sz  F a v r e  4 8  godzin  n a m ys łu ,  gdyż T h i e r s  
d o p ie ro  dziś , w ra c a .  J e ń c y  f r a n c u s c y  w ra c a ją c y  z 
Belgii pozos taw ią  tam  b ro ń  s w o ją ,  k tó rą  rząd  b e l ­
g ijsk i  z a trzy m a  aż do z a w a rc ia  s tan o w cze g o  pokoju .

Król b a w a r s k i  p o s ta n o w i ł  zw in ą ć  p o se l s tw a  s w o ­
j e  za g r a n ic ą ,  tud z ie ż  p rzy  d w o ra c h  n ie m ie c k ic h  
z w y ją tk iem  B erlina .

M in is te ry um  f lo ren ck ie  ma ż ą d a ć  n a d z w y cz a jn e g o  
k re d y tu  lóO  2 0 0  m ilionów  n a  ce le  u zbro jen ia .

Z R zymu d o n o s z ą , że a rc y b i sk u p  o r le a ń sk i  D u- 
pan lou p  u zn a ł  n ie o m y ln o ść  P ap ieża .  R ząd  f lo rencki 
n a k a z a ł  w z m o c n ie n ie  f lo ty  na m o r z u  Ś ró d z iem n em .  
W  dzień  u rodzin  W ik to ra  E m an u e la  i k ró lew icza  
o db ędz ie  s ię  r e w ia  w o jsko w a  z i lum inacy ą .

Z P e te r s b u r g a  te l e g ra f u ją ,  iż c a r  z a rz ą d z i ł  z ło ­
żen ie  d ep u ta c y i  w o jsk o w e j,  k tó r a  m a  się  u d a ć  do 
B er l in a  dla po w itan ia  w ra c a ją c e g o  ta m  W ilh e lm a .

60  c t , jęczmień*0 złr. 70 c t ,  żyto 180  ft. 6  złr.
155 ft. 5  z}r 2 0  c t ,  owies 1 1 0  ft. 3  złr. 1 0  ct. , 
kom czyna  jg o  ft. 57 z ł . ;  w yka  180  ft. 6  zlr  , sie- 
mlę lniane 150 ft. 12 złr  Na żyto i pszenicę był 
znaczny popyt. J a r o s ł a w :  pszenica 190  ft 1 0  zlr.

• ot., żyto 18 0  ft. 6  z łr 5 0  ct jęczm ień 157 ft 
złr. 6 0  ct. owies 110 ft. 3 zlr. 4 0  ct Pruscy 

ajenci kupowali wielkie zapasy  pszenicy i żyta. 
P r z e m y ś l :  pszenica 1 90  ft 10 zlr. 4 0  ct., żyto 

ft. 6  złr. 55 ct., jęczm ień 155 ft. 4 zlr  5 0  ct., 
owies H o  ft. 3  z lr, 3 0  ct dowóz i ruch był słaby 
f  a r n o p o l :  pszenica 190  ft 8  złr. 4 0  ct. — 
f  z«r żyto 180 ft. 4  złr. 80  ct —  5 złr. 2 0  ct., 
jęczm ień  155 ft. 4 złr. —  4 zlr  50  c t . , owies 110 
R . ,  z*r ’ K up cy  pruscy kupowali dużo zboża
“ r o d y :  pszenica 190  ft. 8  z łr  5 0  ct. —  9 zlr.

e t ,  żyto 180  ft. 5 złr. 40  ct. —  5 złr. 70 c t , 
jęczm .en  156  ft. 4  złr . -  4  złr. 5 0  c t . , owies 

t. 3 złr. — 3 złr. 3 0  c t . , hreczka  156 ft. 
Złr. 10 ct. - -  4  zlr. 3 0  ct , groch 200  ft.

. Z *• ® z r̂ - ct- Na pszenice i jęcsm ień  był
wielki popyt N a  inne  a r ty k u ły  n i e 'b y ł o  popytu.

B ydła  rzeźnego i opasowego przywieziono w ostat- 
n *t i J ^ - U ^ n’ac^  koleją  lwowsko -  czerniowiocką 850  
7 * J1 ’ . * odwieziono je  zaraz dalej do Oświęcima

utejszego targu  odstawiono na dworzec kolei 1 0  
wołów.

K.nrsa z dnia 15. m arca 1 8 7 1 ,
godz. 2  min. - -  po  poładnin.

W iedeń. Akcye banku franco-austr. 107 30 Akcye 
kredyt, węg. 8 6  0 0  Auglo-austr. 232.40 Akcye Karola 
Lud w 25450. Kolej siedmiogrodzka 167 60. Kolej połu­
dniowa 179.50. Kolej Alf. 17125 Kolej państwowa 397 00 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 183.00. Napoleondor — . 
Kolej wsch. 160.00. Kolej północna 214 50 Kolej Rudolfa 
162.50. Kolej węg. wschodnia 85.00. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 7400. Losy z 1864 roku 122.00. Usposo­
bienie ożywione.

P ociągi kolei że laznej (na g łó w n y m  d w o rcu  k o lej  
Karola L udw ika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
„ „ 1 1  wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6  m 42 rano
„ „ 8 „ 7 wiec

Ze Lwowa do Czerniowiec 8  godz. 32 min. rano.
1 2  „ 2 0  „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 3 )  min. w nocy.

P o c i ą g i  k o l e j o w e  n a  s t a c j i  l w o w s k i e j  P o d z a m c z e .

{Podług zegaru lwowskiego)*

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
1 2  » 1 2  wiecz.

6  „ 53 wiecz. 
2 „ 19 w nocy

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz o

L w ó w , z Izby handlowej dnia 15
marca. .

I. A k c y e  za  s z tu k ę

Kolei gal. Karola Ludwika
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy
Banku hip. g. z wpł. 5 0  

krajów, z wpł. 40 
II. L isty  zastaw n e za 100 złr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4 /,
Banku hipot. galic. 6 “/,
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

III. O bligi za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7'/« 

IV . M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

* papierowy ■
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ie d e ń  dnia 13. marca. 
Pap iery  państw , austr.

5*/. renta austr. w. a. 
l a t ) /  » .A  . ,  srebrem <tu  
pożyczka ost z r. 1839

płacę) żądają 
zł wal a I

252 50 254 00 
183 001184 00 
117 001118 00 
00 00 70 00

80 25 80 75 
72 25 72 75 
8 8  15! 8 8  50 
8 6  501 87 60

74 10! 74 60
0 0  0 0  100 50

5 78 
5 81

09 8 6
10 00 

1 90 
1  62 
1 83

122 25

5 84 
5 87

09 94
10 15 

1 96 
1  63 
1 84

123 50

58 30' 58 40 
68 20; 68 10 

277 00 278 00

Pożyczka loter. z r  1854 
» a I860
.  .  1864

„ podatk „ 1864
Listy zastawni domen 
Oblig indemniz galic.

„ „ buków.
A kcye bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye  p rz e m y s ło w e .  
Budownicz Towarz austr. 
Borysl Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

A k c y e  k o l e j o w e .
Alfóldzka
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądają 
zł. wal. a. I 

89 50,89 00 
95 70 

122 10 
000 00 
121 50 

74 10 
72 25

95 90 
122 25 
00 00 

122 00 
74 50 
72 75

231 85 231 75 
CO 00 00 00 

260 50:260 15 
107 50108 00 
100 00 101 50 
90 25 90 50 

U l  00113 50 
00 00 00 00 

726 00 728 00
107 25

60 0 0  
00 00 
31 50

171 25
253 75 
3135 00 
195 50

108 25

60 25 
00 00 
32 00

171 50
254 25
2140 0 0
196 50

Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
Węgierska północna 

.i wschodnia
Listy  zastaw ne.

Galic bank hipoteczny 6 ° / 0 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

5°/... » V 7) 10
Bank nar. austr. 5% ra k 
Bank nar austr 5% w. a 
Bodencredit w srebrze 3%
Bodencredit w. a 5 ° /0

Kol. obi.  z  pier. 5 °/0 (wol. od p d.
prc. s reb r)

Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r 1867
Lwow.-Czerń -Jas. z r. 18G7 

* n „ z HI em 
Rudolfa

płacą) żądają 
zł. wal a.

183 00 184 00 
72 00 72 50 

168 50 169 00 
395 50 396 50 
179 70 180 50 
194 50 195 00 
157 25157 75 
157 75 158 00 
84 00 84 50

87 50 8 8  00 
8 6  50, 8 6  50 
72 00; 72 50 
77  00  78  00 
97 75 98 00 
9 4  00 95 00

106 50 106 70
8 8  00 85 50

88 00 
104 40 
103 00 
99 25

8 8  25 
104 40 
103 50 
99 50

91 50 92 25 
8 6  90 87 2 0  
89 00; 89 25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(107, podat., pret. w. a.l 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k. 

n w . a
P a p ie r y  lo te ry jn e .

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi
„ ks. Windischgratz 
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3 -miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p N

płacą żądają 
zł. wal, a. 

89 9J| 90 20
ooo oojooo 00
135 00( 135 60

93 4( 93 60 
1 0 0  50 101 00

92 50 93 00 
91 CO 91 50 
87 0 0  8 8  0 0

161 00 164 50 
14 50 15 00 
23 00 25 00 
14 00 16 00 
25 00 29 00 
38 00 40 00 
27 00 31 00 
19 00 20 00 
18 0 0  2 0  0 0  
31 00 33 00

91 90 92 00
00 00 00 00 

124 85 125 00 
104 00104 50
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C, k, uprzyw .
K a r o l a

y <%4<3

kolej ga lic .
L u d w i k a .

Obwieszczenie*
15. zwyczajne Zgromadzenie walne Akcyongryuszów

Podpisana R A D A  ZA W IA D O W C Z A  ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryu- 
. k. uprzywileiowanei kolei galicyjskiej K aro la  L udw ika, mających p ia n o  gło-szow c. K. uprzywilejowanej 

sowania na

1 5 te  zw y cza jn e  Z g ro m a d zen ie  w a ln e ,
które się odbędzie w Poniedziałek dnia 8. maja 1871 r. o godzinie lOtej przed południem 
w Wiedniu, w malej sali nowego gmachu Towarzystwa muzycznego, na którem  podług 
statutów  następujące przedm ioty pod rozprawę i uchw ałę przyjdą:

1. Sprawozdanie w ydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z roku  1870.
2. Sprawozdanie roczne R ady zawiadowczej.
3. Rozrządzenie nadw yżką z roku 1870.
4. Sprawozdanie o w ykonaniu budowy linii Złoczów - Tarnopol - Podwołoczyska,

' >lei z Brodów do granicy rosyjskiej, dla utorow aniajakoteż o przedłużeniu kolei
nowej drogi handlowej do Rosyi za pomocą zetknięcia się pod Radziwiłowem 
z koleją żelazną Kijów-Brześć, i obmyślenie potrzebnych jeszcze na to  funduszów.

5. W ybór w ydziału rewizyjnego do zbadania rachunków  z roku 1871.
6, W znow ienie częściowe R ady zawiadowczej w skutek  w ystąpienia trzech człon­

ków w myśl § , 36. statutów .
Panow ie Akcyonaryusze posiadający najm niej 40 akcyj, życzący sobie w ypełnić 

prawo glosowania, zechcą złożyć wzm iankowaną liczbę akcyj w myśl §§. 22 i 26 sta- 
tu t ów, najdalej do dnia 10. kw ietn ia r. b., a otrzym ają natom iast oprócz potwierdze-
nia na złożone akcye, kartę  w stępu do zgromadzenia walnego.

£ ||j  Z łożenie akcyj uskuteczn ić m ożna:
Wik W Wiedniu: w kasie Tow arzystw a — w c. k. uprzyw. austr. Zakładzie kredytow ym

dla handlu  i przem ysłu — u p. S. M. R otszylda;
2? we Lwowie: w kasie zbiorowej Tow arzystw a na tam tejszym  dworcu kolejowym

r n iM w  k r u s z c o w e
z ces. król uprzyw fabryki

A. SI. Beschornera i Spółki
tv Wiedniu

które się względem w y t r w n ł o ś c i ,  w y -  
t w o r n o ś c i  i t a n i o ś c i  od wszelkich 
innych takich fabrykatów różn ię , są w 
wielkim wyborze po c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  w każdym czasie do nabycia —  
Zamówienia telegraficzne uskuteczniają 
się natychmiast. —  Główny i jedyny skład 

tychże utrzymuje firma :
A. 0 5 * 1  C I I  L A K , we Lwowie pod I. 47, m 
___________________________ 1127 2 — 2
Po poprzedniem zbadaniu i sp ra w d z e ­

niu Dr. J. G. POPPA

Anaterynowej Wody
przez p. p r o f  O P P O L Z E R A

^rektora, profesora c k kliniki we Wiedniu 
k. saskiego radcę dworu e t c ) 

została  takowa uznaną i przypisaną za 
najlepszy środek w e  w szystk ich  s ła b o ­
śc iach  ust i zębów  w c. k. k linice w ie ­
deńskiej.  Równie woda ta polecaną jes t  
przez najs ław niejszych  lekarzy i pro­
fesorów innych stolic jako środek do 
czyszczania  i utrzymywania zębów.

S KŁA D l  tych artykułów, z powodu 
swojej przedniości w szędzie  znajdują­
cych  s łuszne i zasłużone uznanie na­
w et i w N ie m c z e c h , S z w a jc a r y i , Tur-  
cyi , A n glii ,  A m e r y c e ,  Holandyi, we  
W ło sz ech ,  w Rosyi, W sch o d n ich  i Za­
chodnich  Ind yach , w jak ośc i prawdzi­
wej i św ieżej  :

MOŻNA N A B IĆ : w e  L w o w i e :  w 
ap tece  Dra chemii Tyt. Z arzyck iego ,  
apt. pp. Mikolascha, A. Berlinera, E ben-  
bergera, Z. Ruckera, i ,T. P iep esa  , pp. 
Kleina wdowy, B. Stillera. —  W  K r a ­
k o w i e :  u pp. G óreckiego, J. Jahna, L. 
Feintucha, E Stockm ara apt. i J. Bar­
tla, N. Redyka i Z ied leck ieg o .— W  Ż y ­
d a  c z o w i e : w sk lepie  korzennym p. 
S. G ott l ieba .  146 2 — 4

F ilii c. k. uprzyw. austr. Z akładu kredytow ego dla handlu  i przem ysłu; 
w Frankfurcie u M . : u  pp. M. A. Rotszylda i Synów ; .
zapomocą konsygnaeyj w dwójnasób w ygotowanych, zawierających akcye w porządku 
nrvtmptvrtznvm- kfórfi hpynłfitnip wvdawane beda w wvmieińonycłi kasach i agenturach.

w Frankfurcie

arytm etycznym , k tóre bezpłatnie wydawane będą w w ym ienionych kasach i agenturach.
razie zastępstwa, pełnom ocnictw a na odwrotnej stronie k arty  legitym acyjnej 

w ydrukowane, w inne być od mocodawcy w ypełnione i w łasnoręcznie podpisane.
40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak akcyonaryusz nie może za* 

stępować więcej ja k  25 głosów we w łasnem  i mocodawców im ieniu.
*ri W iedeń dnia 4. marca.

R ada zawiadowcza.
146 1 - ?
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AKCYJNY B f f l  HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białe

Tarnopolu i Samborze,
począw szy I » S « 7 S Ź , c 1 a J K H  H -JB B /S  1 -^ - SM. ■ * -
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RODOWITA FRANCUZKA,
z a m ie s z k a ła  o d  d w ó c h  l a t  w ra z  
z m ę ż e m  w e L w o w ie  ż y c z y  so b ie  
p r z y j ą ć  d o  d o m u  s w e g o  n a  r tó ł  
i s t a n c y ę  k i lk a  p a n ie n e k .

P r ó c z  n a le ż y te g o  d o z o r u  i o 
p ie k i  —  z a p e w n ia  s ię  ty m ż e  d la  
d o k ła d n e j  w p r a w y  i z n a jo m o ś c i  
j ę z y k a  fi a n c u s k ie g o  ciągła  kon­
w e r s a c ja  w fjn i  języku.

B liższe  s z c z e g ó ły  w A je n c y i  p. 
P ią tk o w s k ie g o .

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne  do n a ­
turalnych ,  zupełnie  przydatno do mówienia 

i przeżuwania,  wstawia bez bolu

B ó l z ę b ó w
usuwa p rzez  ubezw ładnien ie  n e r ­
wów, a zęby z ło tem  lub masą do 

zębów podobną plombuje

D e n t y s t a  J. W E I S S ,
były asystent dr. Bardacha 

w Wiedniu.

W e  Lwowie ulica Halicka , 1. 2 3 2 .  
naprzeciw  ka tedry .

W y d a w c a ,  W łaśc ic ie l  i R e d a k to r  odpowiedzialny A le k s a n d e r  Vogel. W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


